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ma kandydatów opozycyjnych, którzy 
ę pozornie, w rzeczywistości wszelako 
pólny interes polegający na tem, aby 
stu posła, którego chce obałamucona 
Tarnów musi wysłać opozycyonistę 

:enę. Otó wspólne hasło wyborcze syo- 
al£st.ów i niektórych r^twoKra-
wypiera się ich własne stronnictwo.

r Austryi obecnie chcą opozycyę robić 
laczego? Rząd obecny dał im powsze- 
inie, a więc to do czego dążyli od ca- 
lat. I za to zwalczyć się ma gabinet 

itimi środkami, choćby gwałtem i naj- 
m terrorem. Nie ma w tem ani krzty 
ycznego. O przeprowadzeniu ostatnich 
istycznych, to jest o upaństwowieniu 
w produkcyi, słowem o całym progra­
mistycznym zbawca ojczyzny Dr. Dro- 
ściejiie mówi.Ale trzeba opożycyonistów 
zeciw komu? Poco? Nikt tego nam nie 
>o powiedzieć nie mógł, bo jest np. 
Dr. Merz i Prot. Ciołkosz byli opozy- 
przekonania. Naprzód bowiem trzeba 

tania polityczne, a tych Dr. Merz nie 
onistów oraz grasującej w masce socya- 
rupki niezadowolnionych na gruncie 
ityków, którzy w oszczerczym swym 
ją na wszystko, co przyzwoite naro- 
ie wypiera się Dr. Merz syonizmu 
em odcina się sam od gruntu, na któ- 
ndydatura wyrosła. Urzędnik, który 
ycie spokojnie służył, nagle w 60 roku 
świętym gniewem i oburzeniem prze- 

ttórych słuchał i którzy mu za wierną 
u Czy w szczerość tego można wierzyć? 
demokratyczny opozycyonista czynić 

zwalczyć ten rząd, któremu i dziś

służy i od którego zawisłym jest, mimo sprej nieza­
wisłości sędziowskiej?

Odezwa, zredagowana przez najmitów,powiada 
światu, że nowy ten przywódca, którjy u schyłku 
swego życia naraz uczuł w sobie, nigdy przedtem 
nie odczuwaną potrzebę uszczęśliwienia ludzkości, 
zniszczy szlachtę polską i konserwatywne jej rza • 
Tak. Ale czasu w jaki sposób, teg o 
czający tę parafialną wielkość,, nie powiżeu 
ka z większością szlachecką jest zbyt' „ 
przyszłe Koło polskie będzie miało większ 
mokra tyczną. Jest to zatem pusty frazes,który ę
szturmuje i który sam przez się ma zasklepić cały 
program polityczny, którego się nigdy nie miało/

Ale cóż ma powiedzieć kandydat?, który ma 
tylko jeden program... zostanie posłem za wszelką 
ceną i wszelkimi środkami! Rozdmuchuje się fana­
tyzm wyznaniowy, rzuca się gromy na conto ka. 
dydata, którą pracą społeczną i zasługami przelicz- 
nemi przewyższa kandydata syonistycżenego o całe 
niebo, szkuluje się osoby, za dr. Battaglią stojące i 
to wszystko dla tego, że kandydat narodowy wie­
rzy w potrzebę skupienia wszystkich sił narodowych 
w jednym klubie poselskim, podczas gdy zmysł po­
lityczny dr. Merza wystarczy sam przez się, by w 
pojedynkę —- zwalczać w parlamencie reakcyę, rząd, 
szlachtę i wszystko co jest i będzie! Ma nas chyba 
ten kandydat za naiwnych i głupich, bo sadzi że 
pójdziemy na lep frazesu, któremu brak wszelkiej 
treści, frazesu, z którego się śmieją jego właśni 
naganiacze!

Jest jeszcze pan Ciołkosz, który czerwonymi 
plakatami—a jakże czerwonymi—obwieszcza świa­
tu, że kandyduje, broń Boże, nie dla siebie, ale dla 
ludu, dla tego samego ludu, dla którego poświęca 
się także Drobner i Merz. Nie słyszeliśmy, by lud 
Tarnowa kiedykolwiek udawał się o pomoc do p. 
Ciołkosza, by go do kandydatury zapraszał lub
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wzywał. Alo to trudno: pan Ciołkosz robi z swej 
osoby ofiarę na rzecz ludu i kandyduje.

W kandydaturę tę nie wierzymy stanowczo. 
Rada naczelna Polskiego Stronnictwa Demokratycz­
nego, pod której skrzydło pan Ciołkosz się uciekł, 
kandydatury tej nie potwierdziła, pomimo, że pp. 
Dr. Bandrowski i Dr. Gertler przyjechali do Tarno­
wa i badali szanse wyborcze tego pana kandydata. 
I owszem „Nowa Reforma,, pisała, że skoro pan 

Ciołkosz zdeklarował się nie wstąpić do Kola pc. 
skiego, odmawia mu wszelkiej pomocy. A wi 
czyim że kandydatem jest prof. Ciołkosz? Zape 
ne ludu, to znaczy swoim własnym. Ale mimo b 
ku wszelkiego programu, mimo braku poparcia 
profesor kandyduje choćby {dlatego, by głosy ,y. 
bić i by ułatwić zwycięstwo syoniście lub socy< 
liście. Czy to jest robota patryotyezna, godna J 
laka—ocenią wyborcy.

Klęska socyalistów!
Przerachowali się uwodziciele ludu, którzy 

stanowczo pewni byli, iż reforma wyborcza przy­
niesie im przynajmniej STO mandatów. Wczorajsze 
wybory z krajów zachodnio-austryackich wprowa­
dzą do nowej Rady państwa czterdziestu dwu to­
warzyszy z pod czerwonej płachty. Niewielka licz­
ba która wyjdzie z urny przy ściślejszych wybo­
rach, dopełni tą liczbę do piędziesięciu i paru. Wy­
bory w zachodnich krajach Austryi są zapowiedzią 
rvehłeffo bankructwa przewrotnej partyi, głoszącej 

da nienawiści, wprowadzającej zgniliz- 
prywatne i publiczne,

mści się przedewszystkiem na hersz- 
aej; bandy socyalistycznej. Jak komiwo- 
on jteraz po kraju, wznosząc błagalnie 
t>ą O maiidaoik. Hnprót-no !.Kr»Ww( 

który nie znając dobrze Ignacego 
mich wyborach, wybrał go posłem, teraz 
do porządku dziennego nad zalecanka- 
go męża stanu.“ „Ignac“ Daszyński nie 
parlamentu. Mandat z Wesołej dostanie 
prawdziwego demokraty, stojącego na 
odowym polskim i na stanowisku bez- 
lolidarności Koła polskiego, 
ym kraju idzie rozgłośne wołanie: 
racami!
.icielami!
erzami pięści! 
kandydaci demokratyczni a narodowi! 
iawać należy godności reprezentantów 
a, którzy żmudną pracą a nie wyciem 

narodowi godnie się zasłużyli.
i i ciśnie się na usta każdego Polaka-

iko należy przyznać karność i spraw- 
;yszy z pod ceglastej szmaty i można 

przewidzieć, iż przy urnie wyborczej każdy z nic 
spełni swój obowiązek partyjny. Dlatego i na 
organizować się i karnymi być należy.

Obcą nam jednak powinna być ich niesumie 
ność, obcą gra na najgorszych ludzkich instynkta< 
i fanatyzm w tępieniu wszystkiego, co jest podpo 
wiary, narodowości i etyki. Te ostatnie zalety ni 
chętniej oddajemy w monopol trzodzie socyalist 
cznej i jej łajdackim przywódcom.

Występek często silniejszym kitem uczesti 
ków wiąże niż cnota. — Wiadomo powszechn 
jak karne są bandy zbójeckie.

Ale na bandy zbójeckie są równie karni i z< 
ganizowani żandarmi.

Na bandę sócyalistyczną karną i zorganu 
waną, musi się znaleźć siła zbrojna w solid; 
ności i organizacyi samego obywatelstwa.

Obywatele, do szeregu przeciw wrogom Ojes 
zny i Kościoła!

Stańcie jak jeden mąż, maszerujcie kari 
pod komendą a musicie zwyciężyć, gdyż was j 
moc a ich garstka, po waszej stronie prawda, 
ich stronie kłamstwo.

Dnia 23. maja niech ani jednego z was i 
zabraknie przy urnie wyborczej. Nie idzie o 
byśmy Wybrali naszego kandydata Dra Rogi 
Battaglię, który tyle zasług ma dla kraju i mia; 
i tak dzielnie bije socyalów, — gdyż wybór je 
zapewniony — ale o to by socyaliści przekor 
się, w jak znikomej są mniejszości i by z nas : 
kpili, iż pieluchy czy kufelek piwa czy wresz' 
obojętność lub obawa przed obelgą przeszkodź 
nam w spełnianiu obowiązku narodowego.

Do klęski socyalistów w Austryi zachodu 
miasto nasze musi dołączyć nową.

Z NIEDZIELI.
sine zgromadzenie publiczne było ja- 
owodem, że w Tarnowie jest przecież o 

wiele więcej ludzi porządnych i rozumnych, niż łajda­
ków socyalistycznych i ludzi obałamuconych przez 
nich. I chociaż mafia socyalistyczna wytężała wszy­
stkie siły, aby zgromadzenie rozbić, to nie tylko się 

jej to nie udało, ale zarazem oberwała takie ci' 
moralne jakich nigdzie jeszcze w Galicyi na i 
blicznem zgromadzeniu nie brała. I jakich to s 
sobów chwytała się ta hołota socyalistyczna!

Już od rana agitatorzy uganiali, jak wściel 
usiłując zebrać jak największą bandę swoich zi 
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lenników. Ale ta nagonka spełzła na niczem, wo­
bec silnej i zwartej organizacyi obywatelskiej.

Banda socyalistów obecnych na zgromadze­
niu okazała się za słabą, aby zgromadzenie rozbić. 
W sukurs socyalistora postanowił przybyć Dr. Schii- 
tzer, stawiając wniosek, aby zgromadzenie się rozwią­
zało, „ponieważ na ulicach pokazały się patrole kawa- 
leryi, chociaż nikogo jeszcze nie zamordowano11 ! Pyta­
my p. Schiltzera, dlaczego złażąc po drabinie (uprze­
dzając ewentualne upadnięcie) kazał się uwiązać na 
lince bezpieczeństwa, a czego nota bene nikt inny—nie 
uczynił? Więc kiedy idzie o bezpieczeństwo spokojnych 

’ obywateli przed teroryzmem socyalistów, to p. Schutzer 
Ichciałby, żeby władza wkraczała dopiero wtedy, gdy 
ktoś zostanie przynajmniej zamordowany; jeśli zaś idzie 

i o własną skórę, to p. Dr. Schutzer jest, jak się po­
kazuje, nieporównanie więcej przezorny (czytaj: co- 
najmniej trwożliwy).

A przecie zdrowie wielu innych obywateli 
jest chyba niemniej cenne jak Dr. Schutzera. Nie­
wczesny wniosek Dr. Schtitzera spotkał się z ogól­
nym protestem zgromadzenia, dla którego był 
tylko wyrazem usiłowania, aby zgromadzenie za 
wszelką cenę unicestwić.

Po tern niewczesnem intermezzo zabrał głos 
kandydat Dr. Battaglia.

I oto nastał prawdziwy dzień sądu dla tych, 
którzy śpiewają, że „sędziami będziem my“. Poka­
zało się, że nie na kandydatów stanu sędziowskie­
go mają oni kwalifikacye, lecz na oskarżonych, 

f którzy popełnili szereg zbrodni społecznych. Ale 
! nie pomógł tym inkulpatom nawet obrońca ich 

karny Drobner. Pod piorunującym wpływem słów 
p. Battaglii, który bezwzględnie demaskował tych 
oszustów politycznych, zaczęły topnieć szeregi ich 
zwolenników i przechodzić na stronę przeciwną. 
Kiedy Drobner i Strzałkowski to spostrzegli, zabrali 
czem prędzej swoje manatki i gagatki i uszli na 
„Burek“, aby tam przed gawiedzią uliczną wypluć 
jad bezsilnej złości.

A przecież nie powinni się byli gniewać. W 
świstkach rozrzucanych po Tarnowie domagali się 
zgromadzenia publicznego w magazynie miejskim, 
żądali zjawienia się p. Battaglii na trybunie—otrzy­
mali więcej niż chcieli! Nie w dusznym i ciasnym 
magazynie, ale na obszernym dziedzińcu pod golem 
niebem odbyło się żądane zgromadzenie, nje z try­
buny, ale z wieży słyszeli gromki głos p. Battaglii. 
Że zgromadzenie zakończyło się wbrew oczekiwaniom 
klęską socyalistów, a tryumfem żywiołów narodo­
wych, to fakt ten łącznie z takimi faktami, jak na­
zywanie Daszyńskiego „Mickiewiczem i Kościuszką14, 
świadczy tylko o prawdziwości niemieckiego przy­
słowia: Hochmut kommt nor dem Pall- (pycha wyprze­
dza upadek).

Socyaliści nie mogli tak łatwo strawić ponie­
sionej klęski. Zaraz w poniedziałek zwołali zgro­
madzenie „na Burek“, na którem przeważały ko­
biety i dzieci, a oberpyskacz Strzałkowski i ober- 
szczekacz Drobner ujadali tylko co się wlazło, aby 
wrażenie poniesionej klęski zatrzeć.

Daremna praca, próżny trud. Lud tarnowski 
poznał się na was i przejdzie nad wami do porządku.

Z CHWILI.

Jedno z wielu bezczelnych kłamstw.
Szajka mercowskich naganiaczy puściła wśród 

wyborców żydowskich kłamliwą pogłoskę, jakoby 
dr. Battaglia na zgromadzeniu publicznem odbytem 
d. 12 b. m., względnie pod pomnikiem Mickiewicza 
miał rzucić hasło walki z żydami.

» * Oszczerczej tej plotce zaprzecza w naj- 
i . drzejszy sposób grono najpoważniejszych żydów 
/ rnowskich w afiszach, rozlepionych po ulicach

’ miasta!
Dr. Battaglia, jak dosłownie cytuje ten afisz, 

powiedział o żydach tylko to, co następuje:
„Za wrogów jedności i narodowości polskiej u- 

ważać muBimy tych, co wnoszą rozłam i nienawiść 
między rasy i wyznania, obok siebie kraj ten za­
mieszkujące od wieków.

Polacy odznaczali się zawsze tolerancyą wo­
li bec żydów, którzy zażywali w Polsce stosunkowo 
0 większych swobód, aniżeli w innych państwach eu- 

. ropejskich, skąd, gdy ich prześladowania wygnały, 
/ król Kazimierz Wielki przyjął gościnnie w zie- 
’ mi polskiej. Obowiązkiem każdego Polaka jest sza­

nować tę piękną tradycyę tolerancyi, przekazaną 
przez przodków—obowiązkiem każdego dobrego Po­
laka jest szanować wiarę i obyczaje współobywa* ’li 
innego wyznania.

Potępić muszę dążności, objawiające się tu i o 
wdzie między ludnością chrześcijańską, które pro­
wadzą do wykopania przepaści między Polakami 
aryjskiego pochodzenia a Polakami żydami.— Tak- 
samo jednak z całą stanowczością wystąpić musimy 
przeciw syonistom, którzy chcą oderwać żydów od 
wspólności z narodem polskim.

Poprawa położenia ekonomicznego i podniesie­
nie oświatowe i kulturne proletaryatu żydowskiego 
nie da się pomyśleć bez ogólnej poprawy stosun­
ków w kraju naszym i w społeczeństwie pol­
skim. Im ściślej żydzi z nami się zwiążą, tem 
więcej z naszej lepszej przyszłości skorzystać 
mogą. — Losy żydów w Polsce osiadłych są nie­
rozerwalnie związane z losami Polski i polskości. 
Lepszym patryotą żydowskim był ten pułkownik 
Berek Joselowicz, co za Polskę walczył, 
Diż ci syoniści, co żydów wbrew ich własnemu
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Interesowi od Polski chcą oderwać, lepszymi pat- 
ryotami żydowskimi są dziś ci żydzi, co 
szukają I oparcia dla żydów w łącznej akcyi 
z rdzennie polskim żywiołem, niż taki p. radca 
Mer'5, który popierany przez syonistów, oświad­
czył iż do Koła Polskiego nie wstąpi, i temsamem 
zerwał węzły,które go przedtem z polskością łączyły11 

Niczego innego o żydach dr. Battaglia na 
zgromadzeniu, ani pod pomnikiem Mickiewicza nie 
powiedział.

Zresztą jeżeli kandydaturę dr. Battaglii popie­
rają gorąco tak wybitni obywatele żydowscy, jak 
n. p. dr. Ludwik Glaser, dr. Eliasz Goldhammer, 
Józef Maschler, Leon Schwanenfeld, Dawid Zins, 
którzy podpisali ów afisz i bardzo wielu innych, 
oraz całe żydowskie kupiectwo i przemysł, to samo 
już jest najlepszym dowodem iż dr. Battaglia jest 
człowiekiem bezwględnie sprawiedliwym a działal­
ność jego w sporach wyznaniowych jest uspokaja­
jącą, pojednawczą.

■kt: — J. • Opryszk, bezcznlni kłamcy grubo 
ali jeśli sądzili, iż bezwstydnemi wys- 
i plotkami potrafią wzbudzić wśród 
lowskich nieufność do dr. Battaglii. 
fska Tarnowa zna dobrze działalność 
kter posła tarnowskiego, który żad- 
v sprawie słusznej nie odmówił sku- 
r, i odnosi się do niego z całą ufno­
ścią. Oszczercom zaś nie pozostaje 
ro, jak zgrzytanie zębami, iż podły 
vany w głębi niecnych ich dusz, nie 
anego rezultatu.
łamcami,11 temi słowami rozpoczynają, 
bywatele żydowscy wspomnianą ode- 

p. wie skierowaną do współwyznawców.
-»'7<

„Ktoś" kręci.
,eforma“ w nr. 217 z 13. maja b. r., 
uacyę wyborczą w Tarnowie, donosi, 
a posła do parlamentu prof. Kasper 
tępujący na zgromadzeniach jako 
lego Stronnictwa Demokratycznego, 

: do Koła, polskiego nie wstąpi. „Zapo- 
osz o tem“, pisze ..Nowa Reforma*1, 
nie zjedna mu stronników. Rada na- 
o Stronnictwa Demokratycznego wobec 
nym warunkiem nie może użyczyć p° 
oarciaa.
c p. Ciołkosz pozostał zupełnie sam. 
ictwo demokratyczne, na którego po­
ny kandydat z pewnością liczył, nie 
zić jego kandydatury a wyborcy nie 
zamiaru obdarzyć go głosami.

5n, yerlassen bin ich...“ mógłby za- 
tny i nieszczęśliwy kandydat.
f. Ciołkosz afiszami już (rychło w czas) 
za solidarnem Kołem Polskiem wa- 
ile ono będzie demokratycznem (tak, 

idział dobrze, że obecnie tylko takiem 
być mozc?, - twierdzi, że zawsze na tern stał sta­
nowisku.

Komuż więcej wierzyć mamy, czy organowi 
Rady Naczelnej Stronnictwa, którejto Rady Naczel­
nej p. Ciołkosz jest członkiem, czy też interesowa­
nemu kandydatowi?

Ktoś tu kręci, jak sztubak, czujący, że zawisła, 
kara nad jego bezsensową swawolą i lekkomyśl­
nością.

Dobrym p. Ciołkosz musi być pedagogiem —- 
utonął wńdocznie cały w swym zawodzie, skoro na­
wet zdołał nasiąknąć sztubackiemi wadami.

Zresztą warunkowe przyznanie się do Koła 
Polskiego jest sprzeczne z interesem narodowym i-j 
nie takiego ale bezwarunkowego przyznania się wy- l| 
maga Polskie Stronnictwo Demokratyczne od swyc1 | 
członków", a zwłaszcza od członków swej Rady Na­
czelnej!

Psy wyją.
Łotry wydały odezwę, w której twierdzą, że 

Dr. Battaglia na zgromadzeniu niedzielnem „opluł 
wyborców" i miotał „oszczerstwa na lud pracujący11..

Cały Tarnów, obecny na tem wspanialem zgro-1 
madzaniu, wie jednak z własnej obserwacyi, że Dr. ■ 
Battaglia „opluł11 tam nie wyborców, ale „bandę 
łotrów11 właśnie z pomocą ogromnej większości wy­
borców. Inie „miotał oszczerstw' na lud pracujący11, 
któremu, przyczyniając się do zakładania fabryk, 
dostarcza pracy, ale rzucał całe skały przerażają­
cej prawdy na przewrotne głowy tych, co setki ty­
sięcy ludu pracującego w Królestwie pozbawili pra- 

_cy, c.o, udając opiekunów ludu pracującego, w du­
szy z niego kpią i tylko o tyle go cenią, o ile lud 
ten od ust sobie odejmując, płaci wkładki do kasy 
partyjnej.

Dr. Battaglia wkładek od robotników nie bierze! 
Taka prawda, jaką w niedzielę usłyszeli so- 

cyaliści, może przestraszyć nawet najzatwardzial- 
szych łotrów.

Wili się też oni tam jak djdbły kropione świę­
coną wodą — prosili się, że już „dość11 tych katu­
szy — aż wreszcie sromotnie opuścili plac, skowy- 
cząc i z podwiniętymi ogonami zmykając, jak 
mada psów. Dopiero na Burku ocknęli się, że 
ich nie goni, i nabrawszy odwagi stanęli w 
i poczęli wyć chórem.

Wyjcie, psy, karmione nędzą robotniczą.
To było wasze „łabędzie" wycie.

gro.

a

Po zamknięciu numeru.
SENZACYA.

„Dziennik Polski" w numerze 223. z dnia 14 
maja 1907 w artykule p. t.: „Stojałowski contra Da 
szyński" streszcza list otwarty ks. Stojałowskiegi 
do Daszyńskiego, z którego wynikałoby, że Oa 
szyński był wspólnikiem niejakiegc 
Kłossowskiego w okradzeniu kasy miej' 
skiej w Krakowie.

Odbitkę powyższego artykułu „Dziennika Pol 
skiego" dołączamy w osobnym dodatku.

Nakładca i odpowiedzialny redaktor Józef Sikorski. Z Irakami J. Htjrny w T&niawU.



Nadzwyczajny dodatek do Nr, 1. „Płomień
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Dziennik polski Nr. 223. z dnia 14. maja br. pisze:

Stojałowski contra Daszyński.
Głośną swego czasu była w Krakowie sprawa 

.. kasjera miejskiego Aleksandra Kłossowskiego, który 
za sprzeniewierzenie znaczniejszej sumy pieniędzy 
z Kasy miejskiej, skazany został na 4 lata więzie­
nia. W Krakowie wówczas opowiadano, że lwią 
część zdefraudowanej sumy Kłossowski oddał p. Da-
szynskiemu na cele partyi socyalno-demokratycznej 

5 w Krakowie.
Ks. Stojałowski od kilku lat już wzywał w swych 

pismach p. Daszyńskiego, aby wyjaśnił sprawę swe­
go stosunku do p. Kłossowskiego, ale p. Daszyński 
wszystkie te wezwania zbił milczeniem. Dopiero 
gdy przed kilku tygodniami ks. Stojałowski wobec 
tego, że p. Daszyński postawił swą kandydaturę 
w Krakowie na Wesołej, napisał, że nie może po 
mandat krakowski sięgać człowiek, którego ręce 
są zbrukane pieniądzmi sprzeniewierzonymi w Ka­
sie miejskiej, p. Daszyński odpisał ks. Stojałowskie- 
mu w Naprzodzie. W odpowiedzi tej, wykręcając się 
od uczynionego mu zarzutu, przytoczył list ks. Sto- 
jałowskiego, pisany do Kłossowskiego, z prośbą o 
pożyczkę w kwocie 300 złotych. W teu sposób nie- 
ako chciał dowieść, że nie on, lecz ks. Stojałow- 
ski pozostawał w spółce z Kłossowskim.

W odpowiedzi na to, ks. Stojałowski ogłosił 
v Wieńcu—Pszczółce list otwarty do p. Daszyńskie­
go. W liście tym przedewszy stkiem podnosi, że p. 
laszyński musiał być w bardzo ścisłej przyjaźni 

’’ Kłossowskim, jeśli przyszedł do posiadania listu 
!s. Stojałowskiego, że musiał być jego powierni- 
;iem i doradcą w sprawach finansowych.

Dalej opowiada Ks. Stojałowski historyę tego 
4 stu. W r. 1896 poznał się za pośrednictwem p. 
Daszyńskiego z Kłossowskim, który ciągle przeby­
wał w towarzystwie p. Daszyńskiego. Kłossowski 
■jrobił na nim rozrzutną swę gościnnością wrażenie 
iogatego człowieka i ofiarował się mu ze swoją 
łomocą. Znalazłszy się w potrzebie, ks. Stojałowski 
apisał do niego list z prośbą o pożyczenie 300 zł. 

odpowiedzi na ten list Kłossowski odpisał, że 
e ma wprawdzie gotówki, ale wezwał ks. Stoja- 
wskiego, aby przyjechał do Krakowa, to się to 
akoś zrobi". Ks. Stojałowski przyjechawszy 
. to wezwanie do Krakowa, dowiedział się od 
mego Kłossowskigo, że on gotówki nie może 

mu dać dlatego, ponieważ musi socyalistom d< 
toać grube pieniądze i co miał, to im właśnie wręczy 
na cele partyi. Natomiast oświadczył, iż chętni 
podpisze weksel na 300 żł., aby mógł w jakie, 
kasie dostać za niego gotówkę. Znając zaś widc 
cznie, jakiej opinji finansowej zażywa w mieści) 
kazał Stojałowskiemu pójść do jakiejś kasy i zapj 
tać, czy przyjmie weksel z jego podpisem.

Ks. Stojałowski poszedł do jednej z Kas, al 
tam powiedziano mu, że pieniędzyS nie dostanie 
gdyż Kłossowski nie przedstawia żadnej wartość 
finansowej. Po tem wyjaśnieniu ks? Stojałowski jui 
nie prosił Kłossowskiego o podpis i żadnych więce 
nie miał z nimi stosunków.

Przedstawiwszy przebieg tej całej sprawy, pi 
sze ks. Stojałowski w swym liście otwartym: 
„A zatem list, który pan przytaczasz, właśnie aa 
prowadził mnie na ślad, że pan panie Ignacy i par 
tya pańska braliście od Kłossowskiego pieniądze 
o których wiedzieliście, że są kradzione. Skoro bowiem 
wiedziano w kasach krakowskich, ze Kłossowski 
nie przedstawia poręki ani na 300 zł., to pan pa­
nie Ignacy z „towarzyszami", którzy macie wszę­
dzie swoich szpiegów i wiecie nawet jak trawa 
rośnie, wiedzieliście dokładnie, że grube pieniądze, 
które wam daje Kłossowski, są kradzione, a prze- 
cieście je brali!

Ponadto odgrywacie rolę bocianów świata i 
umiecie wyciągać wszystkie „nieczyste" sprawy 
tych, którzy nie noszą miana waszych „towarzy 
szy". Proszę tedy wytłumaczyć, dlaczegoście byli 
ślepymi i głuchymi, gdy Kłossowski trwonił publi­
czne pieniądze — i nigdyście nie napisali o tych 
jego sprawkach i szaleństwach? Juści dlatego, po­
nieważ kradł i trwonił, ale lwią część oddawał 
partyi!

„Że tak było, przyznałeś się panie Ignacy, sam 
przedemną, gdy bowiem wnet po procesie Kłossow­
skiego spotkałem się znowu z panem w Krakowie— 
i zapytałem, co to się stało z Kłossowskim, powie­
działeś mi pan te słowa: „Nieszczęście!" A byliśmy 
w wielkim strachu, bo on nam dawał większe 
kwoty!"

„Piętnuję cię tedy, p. Ignacy, przed całą pu­
blicznością — i obywatelstwem krakowskim, jako

s.



sy miejskiej krakowskiej, jako powier- 
ka Kłossowskiego. Na Wiśnicz z tobą, 
zo winy pokutował 4 lata Kłossowski, 
y miejskiej i parlamentu.11
alem dotychczas twoje zuchwalstwo i 
Iność, z jaką wdarłszy się przy pomo- 
rady miejskiej — miałeś odwagę wy- 

strą krytyką gospodarki miejskiej — 
zy przedtem szkody, którą miejska ka- 
rzez twoją i Kłossowskiego defraudację, 
to wytarte czoło, z jakiem odważałeś 
?ały kraj i współrodaków w parlnmen- 
miony kradzieżą publicznego grosza11. 
>raz dosyć już tego! Nie sięgaj po man­
ta, nie powiem dlatego, żebyś go spla-

..

mil—bo go już splamiłeś — lecz dlatego, że splami­
liby się dziś ci, którzy, wiedząc kim jesteś, daliby 
ci swe głosy!11

„A co się tyczy ciebie, p. Ignacy, tyczy się 
i twych „towarzyszy" i współkandydatów posel­
skich. Sam przecie powiedziałeś: „Dawał (Kloss.) 
nam większe kwoty!11 Więc wszyscy przez lat parę 
pożywialiście się groszem, kradzionym w krakow­
skiej kasie miejskiej! Precz tedy z kandydatami — 
defraudantami lub ich spólnikami!“

„Nietylko w Krakowie, ale wszędzie, w Bial 
skiem, Chrzanowskiem i gdziekolwiek zjawi się 
socyalny demokrata,powiedzcie mu, że „towarzyszy" 
okradających kasy, na posłów nie chcemy11.

dpowiedzialny redaktor Józef Sikorski. Drukiem Józefa Styrny w Tarnowie.


